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bezpłatny magazyn dla miłośników zwierząt

Ania

i jej psyjaciele
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Dystrybucja lecznice weterynaryjne: www.cztery-lapy.pl/index.php/lecznice.html

Dystrybucja 
sklepy zoologiczne:

Drodzy Czytelnicy,
Zachęcam do przeczytania wywiadów 
w  bieżącym wydaniu Czterech Łap. W cy-
klu Znani Psiarze i Kociarze rozmawiam 
z Anią Rusowicz, która od zawsze pomaga 
zwierzętom. Jej miłość do natury pozwa-
la na głębokie przeżywanie kontaktu ze 
zwierzętami. Ania kibicuje osobom, którzy 
tworzą bliskie relacje z psami. Cieszy się, że 
dużo ludzi przygarnia psy i koty ze schro-
nisk. Mówi tym samym głosem co ja, żeby 
nie patrzeć tylko na wygląd bezdomniaka. 
Ale charakter, przewidywalność, wdzięcz-
ność. Mam nadzieję, że ten wywiad zain-
spiruje kogoś, żeby zaprosić do wspólnego 
życia jakiegoś bezdomniaczka.
A może kogoś zachwyci piesio z mojego 
Kącika Adopcyjnego?

TOFIK dwuletni śliczny średniej wielkości 
kundelek bardzo pragnie znaleźć dom. Jest 
radosnym słodziakiem, który uwielbia spa-
cery. Ma przyjazne nastawienie do innych 
psów. Ten łagodny, grzeczny przewidywal-
ny pieszczoch będzie najlepszym przyja-
cielem dla swojej adopcyjnej rodziny. Tofik 
to miłość na czterech łapach, pies marzenie, 
który idealnie dostosowuje się do każdej 
sytuacji. Jest zdrowy, wykastrowany. 

Dołącz do nas na Facebooku
facebook.com/magazyn.czterylapy
instagram.com/dobraadopcja/

Roczna BORÓWKA o zjawiskowych uszach 
poleca się do adopcji. Suczka jest mała 
(8  kg) roczna. To radosna pieszczocha, 
która ciągle się uśmiecha. Lubi spa-
cerki i  niuchanie w nowych miejscach. 
Jest bystra i  chętna do nauki. Toleruje 
inne pieski. Bardzo pragnie dołączyć do 
swoich ludzi, aby pokazać im jaką jest naj-
wspanialszą i najwierniejszą psyjaciółką.

Maleńka prześliczna SISI o bursztynowych 
oczach zachęca do adopcji, szczególnie 
miłośników zjawiskowych uszu. To młoda 
ok. roku 6 kg sunieczka. Jest ślicznie 
umaszczona, ma łagodne usposobie-
nie, dostosowuje się do każdej sytuacji. 
Ta pełna  uroku psinka podaruje codzienną 
dawkę radości i psiego uroku.

Redaktor naczelna 
Dorota Szulc-Wojtasik

Psy przebywają w  przytulisku k. Warszawy.
Kontakt w  sprawie adopcji 605 585 603.
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Na pytania 
odpowiada
lek. wet. 
Mirosław Rybicki 
z kliniki 
weterynaryjnej 
Brynów 
w Katowicach.

NASZ
EKSPERT

6 Lekarz weterynarii i jego pasje
weterynarii

Pasjonaci

Na decyzję o wybraniu zawodu lekarza 
weterynarii może wpływać wiele róż-
nych czynników. Ten zawód wiąże się 
z  ogromną presją czasu i stresującymi 
sytuacjami. Warto zachować równo-
wagę i mieć w  swoim życiu odskocz-
nię w  postaci pasji i różnych sposobów 
na spędzanie wolnego czasu.

Czy zostanie lekarzem weterynarii to 
marzenie z dzieciństwa?
Oczywiście od najmłodszych lat w domu 
miałem przeróżne zwierzęta. Zwyczajowo 
chyba jak większość dzieci, miałem cho-
mika, później papużki faliste, które zresztą 
dochowały się potomstwa. Była także pa-
puga Nimfa. W międzyczasie prowadziłem 
także hodowle żab. Były one prowadzone 
od skrzeku do form dojrzałych, a także poja-
wiła się hodowla patyczaków. Odkąd pamię-
tam interesowała mnie obserwacja rozwoju 
różnych stworzeń. Oczywiście był też etap 
akwarystyczny. Już w szkole podstawowej 
interesowała mnie biologia. Uczęszczałem 
na kółko biologiczne w katowickim Pałacu 

Młodzieży, gdzie poszerzałem swoją wiedzę 
z zakresu zoologii i botaniki. Ale o wyborze 
studiów, być może zaważyło jedno zdarze-
nie z dzieciństwa. Mieliśmy pięknego jamni-
ka. Był jeszcze bardzo młody, kiedy niestety 
wskutek nieszczęśliwego wypadku – został 
potrącony przez samochód i stracił życie. 
To było niedopatrzenie młodego chłopaka 
(czyli mnie). Bardzo to przeżyłem i jak dziś 
pamiętam jak pędziłem z nim tuż po wypad-
ku do lecznicy weterynaryjnej, notabene tej, 
w której do dzisiaj pracuję. A potem szuka-
łem po aptekach leków. Niestety kiedy wró-
ciłem do domu, Filutek już nie żył. W tamtym 
czasie oczywiście nie myślałem o leczeniu 
zwierząt. Ale być może podświadomie po 
latach taką decyzję właśnie podjąłem, aby 
nieść pomoc zwierzakom.
Jakie dziedziny weterynarii są najbar-
dziej pasjonujące i dlaczego?
Od początku mojej drogi zawodowej zawsze 
ciągnęło mnie do chirurgii. To była i jest do 
tej pory część weterynarii, w której najle-
piej się czuję. Pewnie dlatego, że zawsze 
fascynowała mnie anatomia. Mam też sporo 
cierpliwości, która niewątpliwie jest bardzo 
pomocna w chirurgii. Obecnie od pewnego 
czasu poświęcam czas drugiej dziedzinie, 
czyli stomatologii weterynaryjnej. To w we-
terynarii stosunkowo młoda, ale bardzo 
prężnie rozwijająca się specjalizacja. A jako, 
że nierozerwalnie łączy się z chirurgią to bar-
dzo mnie wciąga. Możliwość „naprawiania” 
daje mi sporo satysfakcji.
Co daje praca w zawodzie lekarza wete-
rynarii?
Cóż, to pytanie rzeka. Nie ma jednej prostej 
odpowiedzi. Dla każdego z nas to istotnie 
różne doświadczenia. Dla mnie to przede 
wszystkim zawsze prawdziwa satysfakcja, 
kiedy można przynieść pomoc, szeroko 
rozumianą. Oczywiście, zawsze najważ-
niejszy będzie nasz pacjent. Ale nie można 
zapominać, że nierozerwalnie z nim ważny 
jest też opiekun, który zwykle jest w dużym 
stresie. Z reguły stawiam na dialog z wła-
ścicielem i  jestem zbudowany, kiedy udaje 
się nawiązać porozumienie, którego celem 
jest rozwiązanie problemu. Trzeba jednak 
zaznaczyć, że oprócz „blasków” naszego 
zawodu  są też i  „cienie”. Praca w placówce 
całodobowej niesie ze sobą niestety bagaż 
także bardzo trudnych sytuacji. To  zaję-
cie w  ciągłym stresie, wymagające duże-
go dystansu  i pokory wobec siebie. Chcę 
przez to powiedzieć, że każdy z nas pod 
ciężarem stresu, nieraz skrajnych emocji, 
które towarzyszą wizytom, pracuje w wa-
runkach silnego obciążenia psychicznego. 
Niestety z roku na rok rośnie liczba lekarzy 
weterynarii, którzy nie są w stanie sobie 
poradzić z takim obciążeniem co skutkuje 
szybszym „wypaleniem”. Niemniej, zawsze 
radość pupila i jego opiekuna jest budująca 
i dowodzi, że warto ten trud ponieść.

Proszę opowiedzieć o swoich pasjach.
Weterynaria to nierozerwalna część mojego 
życia. Żeby zachować dystans oraz balans 
między życiem zawodowym i prywatnym 
trzeba mieć odskocznię. Dla mnie to za-
wsze były podróże i obcowanie z przyrodą. 
Taką możliwość daje turystyka rowerowa. 
Od lat w podróżach towarzyszy mi rower. 
Zwiedzanie na 2 kółkach daje zupełnie inne 
doświadczenia i zmienia perspektywę. 
Zatem, jak tylko mogę, wsiadam na rower 
i ruszam. Inną pasją, która  zawsze mi towa-
rzyszyła, a obecnie chyba najbardziej mnie 
pochłania, to budowanie i organizacja ogro-
du. Kiedyś tworzyłem sobie mikro ogrody 
na balkonie. To były takie oazy, w których 
można było znaleźć ukojenie. A odkąd od 
kilku lat mamy swoje niewielkie siedlisko 
w otoczeniu rezerwatu Lasy nad Górną Li-
swartą, to praca w takim już prawdziwym 
ogrodzie daje mi mnóstwo satysfakcji i jest 
świetnym lekarstwem dla „zmęczonej” 
głowy. Do tego niewielka uprawa warzyw 
i owoców sprawia mnóstwo frajdy. Jest jesz-
cze trzeci konik. Mianowicie alternatywa 
kawowa. Wciągnęła mnie, kiedy jedni z mo-
ich klientów, z którymi się zaprzyjaźniłem, 
postanowili otworzyć alternatywną ka-
wiarnię. To wtedy poznałem jak inaczej 
może smakować kawa. Jak wiele jest pro-
fili sensorycznych w zależności od regionu 
z  którego kawa pochodzi ale także jakiej 
obróbce była poddana. A potem jeszcze do 
tego dokładamy przynajmniej kilka spo-
sobów parzenia i  mamy nieograniczone 
możliwości odkrywania nowego oblicza 
kawy. Nie zabrakło także prób tworzenia 
różnych wzorów. Ale to już taka raczej za-
bawa, niemniej wymagająca cierpliwości. 
To dzięki możliwości realizacji swoich pasji, 
weterynaria, mimo swych „blasków i  cieni”,
wciąż jest nieodłączną częścią mojego życia.

PARTNEREM CYKLU JEST



Dbamy o przewód pokarmowy
Problemy z przewodem pokarmowym 
u psów i kotów mogą mieć bardzo różne 
podłoże. Jako opiekunowie, powinni-
śmy poddawać bacznej obserwacji na-
szych czworonożnych podopiecznych. 

Na jakie problemy z przewodem pokar-
mowym mogą cierpieć psy i koty?
Do powszechnie występujących u psów 
i kotów chorób układu pokarmowego nale-
żą choroby zapalne jelit cienkiego i grubego 
różnego tła oraz zapalenie żołądka. W co-
dziennej praktyce lekarze weterynarii nie-
rzadko diagnozują także niedrożność prze-
wodu pokarmowego będącą następstwem 
połknięcia ciała obcego, występowaniem 
zaparć, obecnością kul włosowych bądź 
wzrostu guza nowotworowego. U zwierząt 
występują również dolegliwości związane 
z zapaleniem lub niewydolnością narządów, 
będących częścią układu pokarmowego 
takich jak wątroba i trzustka. Choroby prze-
wodu pokarmowego u psów i kotów mogą 
manifestować się różnorodnymi objawami. 
Wczesne rozpoznanie tych symptomów jest 
istotne dla doboru skutecznego leczenia 
i zapobiegania poważniejszym komplika-
cjom. Do najczęstszych z nich należą wy-
mioty, ostra lub przewlekła biegunka bądź 
zaparcia, utrata apetytu oraz wagi, apatia, 
wzdęcia i ból brzucha – objawiający się 
u  zwierząt między innymi wrażliwością na 
dotyk oraz przykurczoną postawą ciała. 
Jak można diagnozować takie problemy?
Diagnostyka rozpoczyna się od szcze-
gółowego wywiadu przeprowadzanego 
przez lekarza weterynarii, który zbiera in-
formacje na temat objawów, ich nasilenia, 
częstotliwości oraz czasu trwania. Ważne 
są również dane dotyczące diety zwierzę-
cia, historii chorób, stosowanych leków 
oraz ekspozycji na toksyny lub ciała obce. 
Następnie przeprowadza się dokładne ba-
danie kliniczne pacjenta. W przypadku po-
dejrzenia chorób przewodu pokarmowego, 
lekarz może zalecić wykonanie badań labo-
ratoryjnych takich jak badanie krwi i  analiza 
kału (między innymi pod kątem inwazji pa-
sożytniczych). W wielu przypadkach ko-
nieczne mogą być badania obrazowe takie 
jak RTG, USG lub endoskopia. Badanie RTG 
jamy brzusznej jest pomocne w wykrywaniu 
ciał obcych, guzów, niedrożności jelit oraz 
innych nieprawidłowości strukturalnych. Ul-
trasonografia jest badaniem obrazowym, 
które pozwala na ocenę w czasie rzeczywi-
stym narządów wewnętrznych w  sposób 
bezbolesny i nieinwazyjny. Endoskopia, 
czyli badanie wnętrza przewodu pokar-
mowego za pomocą endoskopu, może być 
wykonywana w celu bezpośredniego oglą-
dania błony śluzowej żołądka, jelit i innych 
części przewodu pokarmowego. Badanie to 
pozwala także, na pobranie próbek tkanki 
do badania histopatologicznego.

Dlaczego stan mikroflory jelit psa i kota 
jest tak istotny dla zdrowia?
Mikroflora jelitowa odgrywa kluczową rolę 
w procesie trawienia, pomagając w rozkła-
dzie złożonych składników pokarmowych 
na prostsze związki, które mogą być ła-
twiej wchłaniane przez organizm. Bakte-
rie jelitowe syntetyzują również niektóre 
witaminy, takie jak witamina K i witaminy 
z grupy B. Zdrowa mikroflora jelitowa dzia-
ła jako bariera ochronna, zapobiegając 
kolonizacji jelit przez szkodliwe drobno-
ustroje poprzez konkurencję o przestrzeń 
i  składniki odżywcze, a także produkcję 
substancji które hamują rozwój patogenów. 
Bakterie jelitowe fermentują włókno pokar-
mowe, produkując krótko-łańcuchowe kwa-
sy tłuszczowe, takie jak maślan, propionian 
i  octan. Substancje te dostarczają energię 
dla komórek nabłonka jelitowego, wspiera-
jąc integrację bariery jelitowej i modulując 
odpowiedzi na reakcje zapalne.
Czy jest możliwa profilaktyka dotycząca 
problemów z przewodem pokarmowym? 
Istotnym elementem profilaktyki chorób 
przewodu pokarmowego jest odpowied-
nia dieta, która powinna być zbilanso-
wana, wysokiej jakości i dostosowana do 
wieku, rasy oraz stanu zdrowia zwierzęcia. 
Należy unikać karmienia pożywieniem 
przeznaczonym dla ludzi, ponieważ może 
ono zawierać przyprawy i składniki szko-
dliwe dla zwierząt oraz nie zapewnić 
dostarczenia wszystkich niezbędnych 
zwierzęciu składników odżywczych w od-
powiednich proporcjach. Ważna jest regu-
larność posiłków oraz unikanie gwałtow-
nych zmian diety. Należy także dbać o  to, 
aby zwierzę nie miało dostępu do małych, 
łatwych do połknięcia przedmiotów, 
a  wszystkie zabawki powinny być odpo-
wiedniej wielkości i trwałości. Regularne 
wizyty u lekarza weterynarii pozwalają 
na wczesne wykrycie ewentualnych pro-
blemów zdrowotnych i rozpoczęcie po-
stępowania terapeutycznego. Ważne jest, 
aby zwierzę miało stały dostęp do świeżej 
wody oraz regularną aktywność fizyczną 
dostosowaną do wieku i stanu zdrowia.

Na pytania odpowiada lek.wet. Sylwia Wilk 
z przychodni weterynaryjnej Petit-Vet w Warszawie.
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Na zdjęciu: Aleksandra Gorzkowska, Anna Rusowicz, Mery i Berdek. 
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Anna Rusowicz – piosenkarka, a prywatnie ogromna miłośniczka natury i zwierząt. 
Opowiada nam o swojej relacji z czworonogami oraz o tym, dlaczego warto dbać o to 
co nas otacza. Poznamy wyjątkowy pomysł opieki napsiemiennej, którą wprowadzi-
ła do swojego życia aby móc opiekować się zwierzakami, a  jednocześnie kontynu-
ować karierę, która wymaga wielu wyjazdów. Pod opieką ma psiaki Mery i Berdka. 
Obydwa adoptowane, dała im wspaniały, kochający dom.

Podczas rozmowy przed wywiadem, 
użyłaś ciekawego terminu „opieka na-
psiemienna”. Powiedz nam więcej.
Jako, że mój zawód wymaga uczestniczenia 
w  koncertach, które odbywają się w wielu 
miastach, posiadanie zwierzaka jest wy-
zwaniem. Zawsze trzeba zapewnić czworo-
nogom opiekę, kiedy nas nie ma. Wielu arty-
stów z tego powodu nie decyduje się na po-
siadanie zwierząt. Ja jednak nie wyobrażam 
sobie, aby nie mieć pod opieką czworonoga. 
Z pomocą przychodzi wtedy opieka napsie-
mienna. Wspólnie z moją przyjaciółką Olą, 
postanowiłyśmy prowadzić właśnie opiekę 
napsiemienną, zostajemy ze zwierzakami 
jeśli któraś z nas wyjeżdża. Na szczęście psy 
nie muszą chodzić do szkoły i okazuje się, 
że taki model opieki akurat w przypadku 
psów się sprawdza. Wprowadzona róż-
norodność miejsc wysyca ich ciekawość, 
bo przecież psiaki to bardzo społeczne 
zwierzęta i za każdym razem bardzo się cie-
szą, gdy jadą do drugiego domu odwiedzić 
pozostałych członków rodziny, czyli naszego 
stada. Za każdym razem radość jest niewy-
obrażalnie wielka. Johnny, mój wspaniały 
psiak który niestety niedawno odszedł, jest 
fantastycznym przykładem, że to nie zawsze 
my uczymy czegoś zwierzęta, ale często to 
one uczą nas. Ola miała wcześniej niezbyt 
dobre doświadczenia ze zwierzakami, w  za-
sadzie jeszcze w dzieciństwie miała doświad-
czenia złe. To właśnie Johnny oswoił moją 
przyjaciółkę z psami. Wraz z  puszczeniem 
tego dawnego lęku, odkryła w sobie ogrom-
ną miłość do zwierząt. Pozbywając się lęku, 
idziemy znacznie odważniej przez życie. 
Obecnie prowadzimy właśnie z Olą opiekę 
napsiemienną nad Mery, czyli nasza sunią, 
która została w domu po śmierci Johnny’ego 
oraz Berdkiem, który został niedawno przy-
garnięty przez naszą psio-ludzką rodzinę 
ze schroniska dla zwierząt w Czaplinku. 
Opowiedz nam o tej ważnej kwestii jaką 
jest właśnie wychowanie dzieci ze zwie-
rzętami i z szacunkiem do nich.
Bardzo zależy mi na tym, aby mój syn 
Tytus, był dobrze nastawiony do zwierząt. 
Nie bał się ich i nie był uprzedzony. Niestety 
jako rodzice, często nieświadomie, możemy 
zasiać w naszych dzieciach różne lęki. Na 
przykład, kiedy spotykamy psa na space-
rze, nie warto zniechęcać naszych pociech 
mówiąc „nie podchodź do psa bo na pew-
no gryzie”. Oczywiście uczmy szacunku, 
aby najpierw zapytać czy pieska można po-
głaskać, ale zarazem zachęcajmy do kon-
taktu. Relacja dziecka i psa jest wyjątkowa. 

Dzieci uczą się empatii oraz poczucia obo-
wiązku za drugie stworzenie. Natomiast 
lęki przed zwierzętami mogą iść też dalej. 
Zakazując i  strasząc nasze dziecko zaszcze-
piamy mu lęk przed nieznanym. Jako, że 
jestem z  zawodu psychologiem, widzę, jak 
można zaimputować w ludziach lęk, który 
pokutuje przez całe życie. A pamiętajmy 
tutaj szczególnie o  miłości do zwierząt, bo 
to my za nie odpowiadamy, a żadne zwie-
rzę nie jest w stanie tak źle potraktować 
człowieka, jak człowiek zwierzę. 
Opowiedzmy o historii Twoich psiaków.
Jestem bardzo wrażliwa na krzywdę wo-
bec zwierząt, które są tak bezbronne. Sta-
ram się stawać po ich stronie. Całe życie 
miałam psy, albo znalezione, albo przy-
garnięte. Jak już wspominałam, niedawno 
odszedł od nas Johnny, moja wielka psia 
miłość. Znalazłam go na stacji benzyno-
wej wracając z  koncertu. Mery przygarnę-
łam z przytuliska. W miejsce Johnny’ego 
przyszedł do nas Berdek, przygarnięty ze 
schroniska. Mery radzi sobie również dużo 
lepiej z żałobą po Johnnym odkąd jest z nami 
nowy członek rodziny na czterech łapach. 
Moja przyjaciółka Ola ma alergię na koty, 
więc nie mamy mruczków. Ale pewnie w in-
nym wypadku miałabym co najmniej dwa. 
Każda istota, która jest obok nas ma ta-
kie samo prawo do życia jak my. I to natu-
ra otaczającą nas daje nam tak naprawdę 
możliwość życia. Dzięki niej oddychamy, 
jemy i żyjemy. Najnowsze badania pokazu-
ją, że zwierzęta mają uczucia i potrafią się 
nimi  dzielić. Na przykład empatię. Są bar-
dziej podobne do nas niż nam się wydaje. 
Przywiązanie, reagowanie na nasze emo-
cje, to wszystko o tym świadczy. W dzisiej-
szym świecie i pędzie, mamy tendencje do 
lekceważenia emocji, ludzkich i  zwierzę-
cych, niszczenia natury i nie zwracania na 
nią uwagi. Skupianie się na sobie, na met-
kach, rzeczach bardzo przyziemnych to 
ślepa uliczka,  warto postępować inaczej. 
Można zaobserwować ostatnio, że coraz 
częściej ludzie tworzą bliskie więzi ze zwie-
rzętami i nie wstydzą się o tym mówić. Cie-
szę się, że dużo ludzi przygarnia psy i  koty 
ze schronisk. Ważne, żeby nie patrzeć tylko 
na wygląd, ale na cechy charakteru. Przecież 
każde zwierzę jest cudownym najmilszym 
stworzeniem, które zasługuje na troskę 
i opiekę do końca życia. Otwarcie się na mi-
łość czworonoga dawanie i przyjmowanie, 
jest ważne i potrzebne.

Rozmawiała i fotografowała 
Dorota Szulc-Wojtasik



Psy, które pomagają ludziom (cz. 1)
Psy pracujące są wykorzystywane w wielu 
dziedzinach życia, głównie do poszuki-
wań. Mogą wtedy użyć swoich nadzwy-
czaj wyostrzonych zmysłów, czyli węchu 
i  słuchu na przykład do poszukiwania 
ludzi zaginionych pod gruzami. 

Na czym polega działalność Grupy Poszu-
kiwawczo-Ratowniczej OSP Wałbrzych?
Ochotnicza Straż Pożarna Grupa Poszuki-
wawczo- Ratownicza Wałbrzych jest stowa-
rzyszeniem, które założone zostało w 2018 
roku. Jest również jedyną jednostką ochot-
niczej straży pożarnej (OSP) działającej na 
terenie miasta Wałbrzych. Założenie tego 
typu grupy, działającej jako OSP, związane 
jest z funkcjonowaniem w naszym mieście 
w strukturach Państwowej Straży Pożarnej 
(Komendzie Miejskiej PSP w Wałbrzychu) 
Specjalistycznej Grupy Poszukiwawczo-
-Ratowniczej „Wałbrzych 1”. Jednostkę OSP 
zakładaliśmy jako funkcjonariusze PSP, ale 
także wolontariusze wykonujący inne zawo-
dy. W naszych szeregach są np. nauczyciele, 
leśnik, farmaceutka, urzędnicy, informatycy, 
żołnierze. Są to przede wszystkim pasjonaci 
i miłośnicy ratownictwa, a  w  szczególności 
osoby kochające pracę z psami. W  skali ca-
łego kraju tworzone są tego typu jednost-
ki, które wspierają zadania PSP oraz Policji 
w  tym wąskim zakresie, jakim są poszuki-
wania osób zaginionych z wykorzystaniem 
psów ratowniczych. W PSP w Polsce w obec-
nej chwili w siedmiu grupach specjalistycz-
nych zajmujących się udziałem w działaniach 
ratowniczych po zdarzeniach związanych 
z np. katastrofami budowlanymi, narusze-
niem konstrukcji budynków szkolone i wy-
korzystywane są psy ratownicze. Takie grupy 
zlokalizowane są w Warszawie, Gdańsku, 

Poznaniu, Łodzi, Nowym Sączu, Jastrzę-
biu-Zdrój i  u nas w Wałbrzychu. System 
zawodowego ratownictwa wspierany jest 
poprzez straże ochotnicze i taką jednostką 
jest właśnie OSP GPR Wałbrzych. Jako stra-
żacy ratownicy OSP przechodzimy jednak 
nie tylko szkolenia za zakresu pracy z psami. 
Nasza jednostka wpisana jest do Krajowego 
Systemu Ratowniczo-Gaśniczego. Straża-
cy biorący udział w działaniach posiada-
ją przeszkolenia organizowane przez PSP, 
posiadają kursy kwalifikowanej pierwszej 
pomocy. Strażacy OSP, to jednak ludzie, któ-
rych uczestnictwo w  stowarzyszeniu opiera 
sie na całkowitej dobrowolności i wolonta-
riacie. Nasza jednostka nie bierze udziału 
w likwidacji pożarów (jak większość OSP), 
gdyż nie posiadamy pojazdu gaśniczego. 
Zajmujemy się ratownictwem specjali-
stycznym, technicznym, a  także pomocą 
na terenie miasta podczas sytuacji kryzy-
sowych. Przykładem może tutaj być np. 
wsparcie struktur samorządowych w cza-
sie pandemii Covid-19 poprzez organiza-
cję punktów szczepień, czy pomocy po 
wybuchu wojny w Ukrainie – organizacja 
przyjęcia uchodźców, zbiórki darów.
Jak przygotowuje się psich ratowników?
Przygotowanie do pracy psa ratowniczego 
jest procesem bardzo złożonym i trwa przez 
całe jego życie (a nawet jeszcze wcześniej). 
Tutaj można pisać bardzo dużo, ale zostało 
napisanych wiele opracowań i publikacji 
w  tej sprawie, więc ja napiszę krótko. Jak 
wskazałem powyżej nasze psy wykorzy-
stujemy do działań, w których podmiotami 
wiodącymi jest PSP (podczas uszkodzenia 
konstrukcji budynków) oraz Policja (po-
szukiwania osób zaginionych w terenach 
otwartych). Pies ratowniczy pracuje zawsze 

ze swoim przewodnikiem tworząc zespół. 
Na samym początku musimy wziąć pod 
uwagę wybór psa, z którym będziemy 
pracować. Psy, które preferowane są do 
szkolenia jako psy ratownicze, to przede 
wszystkim owczarki (niemieckie, belgij-
skie, australijskie, border colie), retrievery 
(labrador, golden retriever, toller- z którym 
ja pracuję) i  inne np. teriery, wyżły. Można 
rozpocząć szkolenie z każdym psem, lecz 
psy z ras predysponowane do ratownictwa 
dają większą szansę na zbudowanie dobre-
go zespołu. Istotne tu są zarówno cechy fi-
zyczne – psy średniej wielkości, odporne na 
warunki zewnętrzne, ale przede wszystkim 
cechy psychiczne psa, czyli podatność na 
szkolenie, chęć pracy z ludźmi, chęć ucze-
nia się. Psy kupujemy najczęściej w hodow-
lach, gdzie rodzice są psami pracującymi. 
Są to hodowle, które nie nastawiają się 
na psy stricte wystawowe, lecz użytkowe. 

PARTNEREM CYKLU JEST

Na pytania 
odpowiada
st. kpt. Tomasz 
Kwiatkowski
Naczelnik Wydziału 
Operacyjno-
-Szkoleniowego
KM PSP 
w Wałbrzychu,
Prezes OSP GPR 
Wałbrzych.
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Daria Grzesiek w swoim reportażu 
dotyczącym pożegnań z przyjaciół-
mi na czterech łapach, stara się oswo-
ić i przybliżyć ten niezwykle trudny 
temat. Pożegnania z czworonogami, 
członkami naszych rodzin, to jeden 
z najcięższych tematów, nie tylko na ła-
mach naszego czasopisma. Nie istnieje 
na to dobry „sposób”, ale z pewnością 
oswajanie tej trudnej myśli, poprzez 
czytanie wspomnień innych opieku-
nów czworonogów, które przekroczy-
ły już Tęczowy Most, bardzo pomaga-
ją. Daria jest opiekunką przygarniętej 
suni Ziuty. Ta niezwykła psio-ludzka 
przyjaźń pozwoliła jej zrozumieć lepiej 
więź, jaka łączy psa i człowieka.  

Opowiedz proszę o adopcji swojego psa, 
jak trafiliście na siebie?

Przeprowadziłam się z Gliwic do Warsza-
wy, przez co miałam ograniczony kontakt 
z psami z rodzinnego domu. Bardzo mi 
tego brakowało. Postanowiłam namówić 
mojego ówczesnego partnera do adop-
cji psa. Miał to być jego pierwszy pies, 
więc zależało mi na dobrym, pierwszym 
doświadczeniu. W  okresie około bożo-
narodzeniowym przeglądałam stronę 
Schroniska dla zwierząt w  Korabiewicach. 
Tak trafiłam na opis Ziuty – średniej wiel-
kości czarnej z podpaleniami suczki. Miała 
osiem lat. Z opisu wynikało, że jest spo-
kojna i lubi towarzystwo człowieka. Zna-
lazłam również jej wideo, gdzie wtula się 
w wolontariuszkę. Poczułam, że to ona. 
Przez miesiąc trwały w domu negocjacje. 
Później procedura adopcyjna: wypełnie-
nie ankiety, wizyta w schronisku, wizyta 
u nas w domu w celu sprawdzenia warun-
ków. Ziuta zamieszkała z nami 10 lutego. 
Od tego czasu minęło już ponad siedem lat.

Czy głębokie uczucia wobec zwierząt 
były zawsze obecne w Twoim życiu?

Mam w domu takie czarno-białe zdjęcie, na 
którym jest siedzący w wózku bobas, czyli 
ja, i stojący koło niego pies moich dziad-
ków, Brandy. Nie lubiłam go, ale za to ko-
chałam Bianco, który pojawił się, gdy mia-
łam kilka lat. Był wiecznym szczeniakiem. 
Uwielbiał ludzi. W domu miałam myszki 
i świnki morskie. Gdy miałam osiem lat, 
rodzice kupili pierwszego owczarka sze-
tlandzkiego. Fido był wyważonym psem, 
takim niedźwiadkiem. Później był Jantar, 
Cherry, Boni i Abby. Z Boni połączyła mnie 
wyjątkowa więź. Na podstawie jej zdjęcia 
mam zrobiony tatuaż psa, który ma sym-
bolizować moje przywiązanie do zwierząt. 
Troska o zwierzęta towarzyszy mi na co 
dzień. Oprócz opieki nad moim starszym 
psem, udzielam się jako wolontariusz. 
W tym roku po raz drugi uczestniczyłam 

w zielonym wolontariacie, który organizuje 
Zarząd Zieleni m.st. Warszawy, i pomaga-
łam rodzinom nurogęsi pokonać trasę z  Ła-
zienek Królewskich do Portu Czerniakow-
skiego. Chociaż w moim rodzinnym domu 
zawsze były psy rasowe, dzięki adopcji kun-
delka zauważyłam, jakim problemem jest 
bezdomność zwierząt w Polsce. Od tego 
czasu staram się podejmować różne dzia-
łania w celu poprawy tej sytuacji, w  tym 
akcję „Psy na PW”, czyli sesję zdjęciową 
bezdomnych psów w Dużej Auli Gmachu 
Głównego Politechniki Warszawskiej.

Skąd wziął się pomysł wywiadów z oso-
bami po stracie zwierząt?

Dostałam się do Polskiej Szkoły Reportażu. 
Wiedziałam, że w celu zaliczenia zajęć będę 
musiała napisać duży tekst reporterski. Już 
wtedy temat żałoby po utracie zwierząt 
był mi bliski, ponieważ Ziuta obecnie ma 
kilkanaście lat i mam z tyłu głowy myśl, że 
w każdej chwili będziemy musiały się po-
żegnać. Odczuwam potrzebę oswajania 
się z tą myślą. Sprawdzam dostępne opcje 
pochówku, rodzaje pamiątek i w mediach 
społecznościowych czytam o doświadcze-
niach innych osób. Tak narodził się pomysł, 
aby napisać o tym reportaż. 

Które historie były dla Ciebie najbardziej 
niezwykłe i poruszające?

Każda z tych opowieści była inna, wyjąt-
kowa. Łączyło je jedno – miłość. Każde 
zwierzę było kochane, niezależnie od 
gatunku. Rozmawiałam z opiekunem 
słonia w zoo, osobami, które miały psy, 
koty i  konie. Wszyscy przeżyli pięk-
ne chwile u  boku ukochanych zwierząt 
i później musieli zmierzyć się z bólem po 
ich stracie. Rozmawiając ze mną i wspo-
minając te trudne chwile, płakali. Nie dzi-
wi mnie to. Gdy się kogoś kocha, trudno 
pogodzić się z tym, że już go nie ma.

Na pytania odpowiada Daria Grzesiek 
osobowość internetowa, 
stworzyła konto na Instagramie @piesdopary
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